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Ogłoszenia: 


| wiersz pełitem przed tekstem 


l wiersz petitem za tekstem 10 kop. Ne- 
krologi i reklamy za wiersz 20 kop. Ogłoszenia 
drobne za wyraz 4 k. Najmniejsze ogłoszenie 30 kop. 
= Adres Redakcji i Administracji: Pabjaniee, ulica S-go Rocha Nb. 28. 
== Cena numeru pojedyńczego 3 kop. 


- 8 pp, w niedziele i święta od 12-2 DPD. 


Czas odnowić prenumeratę na kwartał trzeci. 


Lekarz-Dentysta 


J. SZAPOCZNIK 


SPECJALNOŚĆ: technika złota i chiur- 
gja dentystyczna, Przyjmuje, 10-2 i 4-7, 
Pabjanice, Zamkowa 16, (II piętro), 


Chrześcijańska pracownia gorsetów 


„STANISŁAWY 


Z dniem igo lipca zostaje przeniesioną z ul, 
Długiej 50 na ul, ZAMKOWĄ 17, dom Hansa, 


© 
Wyrabia gorsety paryskich fasonów.+ 
posiada duży wybór gotowych, oraz 


uskutecznia wszelką przeróbkę,  $ 


Najbliższe zadania i cele 
mającego powstać w naszem mieście T-wa Ochrony Zwierząt. 


Wiadomo powszechnie, że propa- 
goranie i zaszczepianie każdej nowej 
der w danem środowisku, napotyka 
zazwyczaj na dość silny opór, niedo- 
wierzanie, a często nawet i niechęć, 

Należy się spudziewać, że to: sa- 
ino może spotkać i, organizowanie 
jedlej z najlhumanitarniejszych iusty- 
tucji spolecznych, zu jaką uważać uu- 
leży bezwątpienia Towarzystwo Upie- 
ki nad zwierzętami, Ochrony zwie- 
rząt przed okrucieństwem ludzkim nic- 
wolno uważać za jakiś objaw senty- 
mentalizmu jedynie, na podobieństwo 
przesadnej tkliwości naprz. starej 
punny ku swoini licznym pieskom lub 
kolkom. Przyzwyczajenie ludzi, do 
dobrego obchodzenia się ze zwierzę- 


tumi wogóle, szczególniej zaś naszej 
młodzieży, bezwarunkowa musi od- 
działywać w duchu kulturalnym i wy- 
soce umoralniającym, dążąc do tempe- 
rowania swych złych instyktów, pa- 
nowania nad wybuchami gniewu, zwy- 
kle najniezaslużeniej w świecie spoty- 
kających tych wiernych naszych lowa: 
rzyszów pracy, jakimi są zwierzęta 
domowe, 

Czyż za! pomocą szerzenia idei 
ochrony zwierząt, nie zaszczepiamy 
jednocześnie w człowieku pięknych 
uczuć, jakimi są: miłość, litość i 
sprawiedliwość? 

Komu zaś nie trafiają do przeko- 
nania te zasady, winien pamiętać, że 
i ze względów czysto utylitarnych 


i egoistycznych winno się szanować 
tak zwierzęta domowe, jak i ptactwo, 
szczególniej owadożerne. 

Nie pozwalając używać -zwierząt 
jecznych do wożenia ciężarów ponad 
sily — T-wo ochraniając zwierzę przez 
to samo zapewnia” właścicielowi mo- 
ność posiłkowania się nim przez czas 
dłuższy w stanie zdrowym, a więc w 
W gruncie rzeczy, człowiek na tem 
wygrywa. 

Urządzanie np. poideł dla psów 
na ulicach, zabezpiecza ich w wielu 
wypadkach od zapadania na straszną 
chorobę — wściekliznę, również przez 
to samo, zmniejszając możliwość po- 
gryzienia przez chore zwierzęta ludzi. 

Surowe przestrzeganie tępienia 
ptaków owadożernych, czy to przez 
trzymanie ich w klatkach,czy to przez 
wybieranie gniazd, wpłynie bezwarun- 
kuwo. na zmniejszenie się szkodników 
ogrodowych, polnych i leśnych, bo 
niewiele osób ma pojęcie. jak żarlo- 
czne są małe pisklęta ptaków owa- 
dożernych. 

Pozwolę sobie tu jedno przypu- 
szezalne wyliczenie przytoczyć: 1 pi- 
sklę ptaka” uwadożernego potrzebuje 
dziennie mniej więcej 50 owadów lub 
gąsiennie, a więc 5 piskląt, jak zwykle 
bywa u tych ptaków zjada dziennie 
250 owadów. Jeśli rozwijają się pis- 
klęta przez 30 dni, to zjedzą 7500 
owadów. «Jeśli przypuścimy, że te 
owady lub gąsienice żywiły się kwia- 
tami drzew owocowych, to, ponieważ 
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każdy owad hib: gąsienica zjada dzien- 
n,e tyle, ile sam waży, zje więc przez 
30. dni mniej więcej 80 kwiatów owo- 
cowych, to 7500 owadów, zpotrzebo- 
wanych przez powyższą rodzinę pta: 
ków zniszczyłoby przez miesiąc 225000 
kwiatów owocowych, Jeśli przypuści- 
my, że 10: część z nich by dała owoc, 
to zniknęłyby .owe 22500 gruszek lub 
blek; licząc po 1 kop sztukę, przeko- 
nywamy się że gniazdo to. zaoszczę- 
dziłoby gotówki 225 rb, 

Szerzej, wszakże rzęcz biorąc, win- 
niśmy ochraniać każdą istotę żyjącą, 
a przynajmniej nie wyrządzać krzywdy 
bez potrzeby, pomijając nawet względy? 
wyrachowania.  Winniśmy pamiętać 
bowiem, że każde. stworzenie ma pra 
wo do życia, a jeśli człowiek przy- 
swoił sobie prawo życia i śmierci nad 
nimi, to niewolno mu takowego nadu: 
żywać i krzywdzić ich bez potrzeby 
bo przez to wyrządza on sobie samemu- 
jak krzywdę moralną tak i materjalną. 

W krajach, stojących na wyższym 
poziomie kulturalnym, niż nasz, idea 
ochrony zwierząt zyskała powszechne 
uznanie i przykłady tego widzimy na 
każdym kroku, 

Gdy mijamy granicę rosyjską i 
wjeżdżamy do Prus, każdego Uwagę 
zwraca, ogromna ilość gniazd sztucz- 
nych, przeznaczonych przeważnie dla 
szpaków — jednych z pożyteczniejszych 
ptaków. owadożernych. Szpak. w Pru- 
sach jest prawie ptakiem domowym 
i tak jak gołąb, posiada! on kompletne 


Helena Buchnerówna. 


Dla ideałów 
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Noe głucha, ponura i tajemnicza ustąpić 
musiała wszechwładnemu, potężnemu światłu. 
Od nieznanych ludzkości wieków toczy się 
ów bój zażarty między Ormuzdem i Aryma- 
nem; pierwiastek światła odnosi tryumf zwy- 
cięstwa, radośnie witany przez przyrodę; lecz 
tryumf ten, jak wszystko na świecie przemija 
i znów błogie, ożywcze * promienie zostają 
pochłonięte przez smutne, lęk budzące ciem- 
ności. Odgłosy tej walki udzielają się przy- 
rodzie i jej królowi — człowiekowi; wszystko 
radośnie wita zwycięskie, potężne słońce i 
pragnie, by nigdy nie zeszło z horyzontu, a 
człowiek nadto, by jego dobroczynne pro- 
mieniowanie przeniknęło dusze ludzkie i wy- 
tępiło tam wszelkie zarodki ciemności — więc 
tę noc zła i brudu. 

I oto piękna, złoto — czerwona, oślepia- 
jąca swym blaskiem kula słoneczna hen z 
oddali, z za krańców: ziemi wypłynęła na 
pogodne, szafirowe niebo. 


Ogniste słońce  rozesłało natychmiast 
miljony niezmierzonej długości promieni, które, 
rozkrzewiwszy się znów na miljony, przeni- 


knęły do gniazd ptaszęcych, do kryjówek 


owadów, do okien  strzech wieśniaczych, 
mieszczan, książąt i królów; zwiastując wszys- 
tkim chwilę radosną panowania słońca — tej 
życiodajnej siły przyrody. 

Wszystko obdarzone zdolnością ruchów. 
jak i przykute nazawsze do pewnych określo- 
nych granie, zostało jakby zelektryzowane tą 
wieścią, I oto ptaszęta i muszki, manifestując 
swą radość, wybiegły na powitanie ze śpie- 
wem wesołym i tkliwym, lub harmonijnym 
brzękiem. ©lłopék z grabiami na ramieniu 
żwawo z pogodnem obliczem podaża na sze- 
rokie, ścięte już łany trawy, pastuszek, pod- 
skakując, wypędził bydło, które z rykiem 
śpiesznie stara się dotrzeć do miejsca, gdzie 
białymi, ostrymi zębami będzie mogło ścinać 
miękką, soczystą brawę,  Rozśpiewał i rozwe- 
seli? się cały żywy świat! Nawet kwiaty, 
drzewa, listki i trawy rozwijały członki swych 
ciał i z niemym uśmiechem i zachwytem wi- 
tały swego wszechpotężnego króla — słońce. 

W taki to czerwcowy poranek, drzwi 
dworku w Stebnewie się otwarły, i wyszła 
z nich Stasia Kłonieka; kroki swe skierowała 
wzdłuż parku, skręcając następnie na wązką 
ścieżynę, wijącą się wśród zbóż. 

Jej delikatna twarzyczka, o lekkich ru- 
mieńcach i dużych, błękitnych oczach, zgrab- 
na, szezupła. kibić i jasny warkocz spleciony 
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niedbale, doskonale harmonizowały, z falu- 


jacemi łanami zbóź i rozśpiewanym świa- 
tem. W ręku niosła torebkę i książkę. 


Szła śpiesznie, w zwykłe swe ulubione miej- 
sce, nad jasny, przejrzysty strumyk, przerzy- 
nający stalowo — błękitną wstęgą łąkę. 
Twarzyczka, na której dostrzedz się dawał 
cień melaneholji, ożywiła się teraz nieco i 
piękne rumieńce na niej zakwitnęły; oczy 
stały się weselsze i z dużą wiarą i ufnością 
patrzyły w niezmierzone dale. Cała jej po- 
stać tehnęła świeżością, czystością lilji, zda- 
wało się, że w niej są skupione wszystkie 
pierwiastki słoneczne i czyste, które hojna 
dłoń Stwórcy rozrzuciła po przyrodzie; 

Był to jej zwykły spacer, trwający już 
od dwóch tygodni, gościła, bowiem, u swej 
ciotecznej siostry, pani Zofji Stebnewskiej, 
Kłonieki, ojciec Stasi, troskliwy o swą jedy- 
naczkę, przywiózł ją tutaj, by zaczerpnęła i 
nasyciła się świeżością balsamiczną powietrza 
i krasą przyrody, by oderwała się, choć na 
krótko, od monotonnej szarzyzny miejskiego 
życia. 

Stasia wyzyskiwała czas należycie. Co 
ranek, gdy tylko muśnięcie złotych promy- 
ków słońca uczuła na swej twarzy, ubierała 
się śpiesznie i wybiegała bez zwłoki z domu. 
zmierzając nad wązki strumyk. 

Dotarłszy dziś do miejsca zamierzonego, 
usiadła leniwie, rozejrzała się po szerokim 
horyzoncie, bogatej szacie ziemi i pogrążyła 
się w zadumę. (D. c. n.) 
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zaufanie do człowieka i wystarcza na 
byle tyczce powiesić sztuczne gniazdo 
dla niego, aby się osiedlił niezwłocz- 
nie w takowem. Niema tam naj- 
mniejszego ogródka, aby nie znajdo- 
wało się w nim kilku skrzynek dla 
szpaków. Nie spotkamy łam również 
uprzęży torturowej dla wałów, który- 
mi się tam często posługują, jakiem 
jest jarzmo, stosowane wyłącznie u 
nas. W Niemczech widziałem woły 
ciągnące ciężary czołem, na które po- 
lożoną jest grubarpoduszka, racice mają 
przyłem podkute. W Tyrolu znów 
woły zaprzęgane bywają w chomonta. 

W każdem zaś mieście, jak w 
Niemczech tak i we Francji widzimy 
największą dbałość o konie i psy. 
Szczęgólniej we Francji wszędzie dają 
się widzieć na ulicach poidła z bieżą- 
cą wodą u góry dla koni, u dołu dla 
psów. Przejeżdżający obok wożnica 
zawsze może konia napoić, a pies na- 
wet bezdomny, -agasi pragnienie, gdy 
zechce. Nad każdem poidłem umiesz- 
czone są przepisy, jak ładować wóz na- 
leży, co jest specjalnie ważne w miejsco- 
wościach górzystych, - wiszą nawet la- 
blice odpowiednie, oraz duże napisy: 
„Soyez bons envers les animaux“ — 
bądźcie dobrzy w stosunkudo zwierząt! 

Tak pojmują kraje kulturalne zna- 
czenie idei ochrony zwierząt! U nas 
w wielu miastach też zasada ta przy- 
„jęła się i rozwija pomyślnie. Nie da- 
lej jak:w Łodzi widzimy bardzo ener- 
giczną i płodną działalność oddziału, 
który uskarża się wszakże w swem 
sprawozdaniu, popartem poważnymi 
cyfrowymi danymi, na małą ilość człon- 
ków i obojętność ogółu. 

Mamy nadzieję, iż w najbliższej 
przyszłości otrzymamy zatwierdzenie 
oddziału w naszem mieście i musimy 
przygotować się do pracy ciężkiej, bo 
na niwie leżącej do tej pory prawie 
że odłogiem. Posiada ` wprawdzie 
nasze miasto kilkunastu członków od- 
działu łódzkiego, lecz z tych paru za- 
ledwie działa w imię idei, nie mając 
zaś oparcia: na miejscu, niewiele zdzia- 
łać mogą. . 

Gdy teraz zadainy sobie pytanie, 
do czego wziąć się powinien“ przede- 
wszystkiem ‘nowo zorganizowany 'od- 
dział, to opierając się na poprzednim 
moim artykule i obecnym, wytyczne 
wyprowadzić nie będzie trudno. 

W pierwszej linji zajdzie potrze- 
ba zwrócenia uwagi na konie prze- 


wożące ciężary. Przyglądając się uważ- - 


nie znajdziemy między nimi masę po- 
kaleczonych, poobcieranych, kulawych, 
ślepych na oba oczy, a zmuszanych 


do szybkiej jazdy i przeciążanych 
nadmiernymi ciężarami. Pozatem 
wdzięcznym terenem dla pracy będą 
targi, gdzie dostarczane. bywają rož 
zmaite stworzenia przeznaczone na 
ubój.  Nieodpowiednie przewożenie 
a gorzej noszenie świń, cieląt i ptac- 
twa każdemu jest znane. Pozatem 
należałoby urządzić poidła. przynaj- 
mniej dla psów w kilku miejscach, gdyż 
dla koni z powodu braku kanalizacji 
sprawa byłaby zbyt utrudnioną. Da- 
lej nałeży surowo pilnować tępienia 
ptactwa śpiewającego, niedopuszczając 
do przynoszenia takowych na targi, 
i żądając wypuszczenia trzymanych 
w klatkach. Samą ideę szerzyć trze- 
ba zapomocą odczytów, plakaty. - Dużo 
pomódz może tutej duchowieństwo i 
nauczyciele. Naturalnie należy też 


uzyskać poparcie władzy miejskiej i > 


policyjnej. Do pomocy pierwszej nie- 
raz wypadnie się zwracać z powodu 
bruków, rzeżni, czyściciela i t. p. do 
drugiej zaś w sprawie robienia pro- 
tokółów przez funkcjonarjuszów policji, 
choć pamiętać należy, że wytłaczanie 
spraw sądowych winno być ostatecz- 
nością, stosowaną w tym wypadku; 
gdy nie pomogą namowy i upomnienia, 
'Oto na początek ważniejsze za- 
dania, które w miarę rozwoju oddziału 
i powiększania się funduszów również 
coraz dalsze kręgi załaczać będą. 


D-r Witold Eichler. 


Uchwalenie Samorzati 


=| Dung, 


Petersburg. Projekt samo- 
rządu miejskiego dla Królestwa został 
przyjęty ostatecznie. Odrzucone zo- 
staly wszystkie poprawki, oprócz tylko 
jednej, posła litewskiego, Laukajtisa, 
6 obowi ązkowem używaniu języka li- 
tęwskiego w ośmiu miastach gub. 
suwalskiej. 

Projekt uchwalono w trzech czy- 
taniach 145 głosami przeciw 45, we- 
dług redakcji komisji. 

% x k 

Dalsze stadja prawodawcze pro- 
jektu będą następujące: 

Musi on być odesłany do Rady 
państwa, ponieważ zawiera zmiany. 
Rada może uchwalić bądź przekazanie 
go komisji pojednawczej, bądź rozwa- 
żenie na swych posiedzeniach plenar- 
nych. 

Procedura pierwsza uprościłaby 
ogromnie, oczywiście w sensie formal- 
nym jedynie, całą sprawę. Taka wszak- 
że lub inna uchwała komisji musi być 
zatwierdzona jeszcze przez obie pelne 


ANIOŁ PAŃSKI 


(SONETY). 


Szaroskrzydła noc skonała, 
matka lichych synów, cieni, 
milczy blada, oniemiała, 
jak Natura na jesieni... 


Dzień nagością swego ciała 

jasno świeci już .w przestrzeni; 
wschodzi słońce, glorja, chwała, 
dzień się w złocie różu mieni. 


Z nad wód wstają mgliste pary 
i unoszą się w błękity, ` 
jak w kościele -myrr ofiary... 


Śpiący gdzieś pomiędzy żyty 
śpiewak pól— skowronek szary, 
wstał i śpiewa piosnki - myty. 


Na dzwonnicę dzwonnik stary 
krok za krokiem się unosi, 
i hymn wielkiej, tęsknej miary, 
uderzając w dzwony, głosi. 


Anioł Pański na obszary 
płynie tęskny, smętny, zwiewny.. 
jak poety serca mary, 
“tak. cudowny, taki rzewny... 


'Szmaragdową łąką płynie, 


porozdzwania zboża kłosy 
i udzieli się sosninie, 
wciąż się łączą, łączą głosy... 
Potem cichnie... milknie... zginie, 
bo utopią go niebiosy. 
Światłocień. 


izby. Ponieważ zaś zamknięcie pos- 
dzeń Dumy jest zapowiedziane na n- 
bliższe dni, więć uchwalenie projek, 
przy tej nawet procedurze, przed | 
tem byłoby wielce wątpliwe. 

Procedura druga przewleka, spr 
wę bardzo znacznie, 

Tymczasem informacje telegraf 
czne zapewniają, że ò wyborze kom 
sji pojednawczej niema mowy, i Ż 
prezes Rady Państwa zamierza posła 
wić projekt na porządku dzienny 
plenum izby. Zapowiada to zwłok 
bardzo znaczną, 
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na później szcze: 
gołowsze rozejrzenie się w nchwa- 
lonym t. zw. samorządzie, zaznaczy- 
my łymczasem, że fakt ten zamiasł 
radości sprowadza niezadowolenie i 
obawy, a raczej pewność że instytucja 
ta skażona przez „poprawki“ żywio- 
łów wrogich dla nas, nie tylko nie bę- 
dzie z korzyścią, ale przeciwnie szko- 


Pozostawiając 


dzić będzie prawidłowemu biegowi 
życia miejskiego. 
Potworne w swem założeniu i 


krzywdzące wyrugowanie języka pol- 
skiego, wysoki cenzus mieszkaniowy 
usuwający od wyborów znaczną część 
mieszkańców miasta to są jedne z 
najważniejszych kardynalnych braków 
przyszłego Samorządu. 

To też powszechne zdumienie 
wywołał fakt, że Koło polskie poła- 
czyło się w głosowaniu z frakcjami 
prawicowemi za wprowadzeniem w 
życie prawa dla polaków niekorzyśl- 
nego i uchybiającego. 
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Bardzo pożyteczne wydaw 
nictwo. 


Nakladem T-wa opieki nad ro- 
botnikami wydane zostały ,„„Przestro- 
gi dla emigrantów, podane na pod- 
stawie wielu PART AS źródeł*', 
Plock, drukarnia p. f..„K. Miecznikow- 
ski* 1918 r. 

Książka ta zawiera rady dla emi- 
grantów przed podróżą, podaje prawa 
amerykańskie o emigrantach, przyta- 
cza przepisy, co do przewozu emigran- 
tów. Następnie w rozdziale „rady 
i przestrogi podczas podróży“ wymie- 
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Feljeton. 


MIŁOSC. 
LŚ 
Balowa sala. Woń perfum i kwia- 
Dziesiątki par wirują rytmicznie 
Gorące błyski oczu. 
Nie- 


tów. 
w takt muzyki, 
Stlamione westchnienia. Szepty. 
domówione słowa. Flirt. Kłam. 

Na boku siedzi młoda dzieweczka. 
Źrenice jej patrzą ciekawie wokoło. 
Nowym jest dla niej to życie impul- 
sywne, a obcym blichtr i pozory. Jest 
uosobieniem piękna i naiwności. „W ry- 
sach ma duszy niewinnej piętno*-—jak 
mówi Hajota, Czuje się onieśmieloną 
w tym środowisku, a wchłania w sie- 
bie cały urok i wszystkie powaby ja- 
kimi rozporządza w tej chwili to, eo 
nosi nazwę „balu*, a powinno zwać 
się giełdą czy domem gry w znacze- 
niu moralnym. 

Dziewczę to—to dysharmonja, to 
falszywy ton w lej grze szychu i po- 
zorów, komedjanetwa i walki... 


IL. 
Płynie, zda się, nie tańczy w takt 


walca dzieweczka. Rączka jej wsparta 
na ramieniu tancerza, jak lękliwy go- 


łąbek tuli się w fałdy sukna. On objął 
ja wpół—i lekko z zawrotną subtelno- 
ścią leniwych ruchów kreśli nią i sobą 
półkola. Zdają się tworzyć jedną ca- 
łość, Lecz gdyby można spojrzeć w du- 
sze ich—co za kontrast. Ona—naiwne, 
bezbronne stworzenie rzucone nie ka- 
taklizmem losu, lecz stosunków towa- 
rzyskich w wir tego życia. On—zimny 
gracz na szachownicy zwanej „savoir- 
vivre*, Panuje nad każdą chwilą, i dąży 
docelu|nie bacząc na przeszkody i skutki. 
Celem tym jest ona, Przed chwilą ją 
poznał; zasięgnął na bokn informacji 
co do majątku jej i — postanowił za- 
polować, 


LIL. 


Taniec skończony. .Na małym fo- 
teliku siedzi ona, Wsłuchuje się w 
brzmienie jego głosu. On, z całą ra- 
finerją świałowca i lowelasa, stara się 
otuinanić jej umysł i wolę. Sypią się 
słowa i frazesy tak samo kłamliwe jak 
i blaski żywotne w jego oczach, Poluje. 
A polowanie nie trudne. Ona wsłu- 
chana w zdania rzucane płynną wy- 
mową upaja się bezwiednie miękkim 
dźwiękiem jego głosu. Wierzy w szcze- 
rość słów: nie analizuje, nie wnika 
w treść ich, nie myśli... 

Nie umie wyczytać wł tym, co 
on mówi fałszu i obłudy, chłodnego 


wyrachowania i sztuki panowania nad 
sobą. 

On czuje że kaźde jego słowo 
kłamiące pada na glebę podatną. Wie, 
że w tej chwili ona większą część swej 
indywidualności oddaje jemu. Widzi 
przed sobą: pewne zwycięstwo: ją w 
swoich objęciach a majątek jej w swej 
kieszeni. 

IV. 

Kościół. Żyrandole rozsiewają rzę- 
siste światło po świątyni. Moc kwia- 
tów. Ślub. Strojne pary stoją dokoła 
ołtarza, przy którym para nowożeńców 
klęczy przed kapłanem. Padają słowa 
przysięgi, Niepewnym slUumionym gło- 


sem wymawia dziewczę te śpiżowe 
swą doniosłością wyrazy. Ona nie 


wnika w nie myślą, lecz sercem je nie- 
winnym odczuwa. I pewnym jesteś że 
zdolna będzie to dziecko-kobiela do- 
trzymać przysięgi, bo kocha tego czło- 
wieka całą potęgą nieskalanego uczu- 
cia. On głośno i powoli powtórzył za 
kapłanem słowo po słowie, ale my- 
ślami był daleko od treści ich. 
Pewność przebijała się w głowie 
jego bo blizkim jest celu. Oto ostat- 
nio przeszkodę bierze w tej chwili, 
Obojętną dla niego byla przysięga jak 
i obojętnym jest to, że miażdży szczęś- 
cie oddającego mu się z całą ufnością 


"duje w chwilach 


dziecka. Byle prędzej skończyć tę ko- 
medję, wszak to dla niego tylko ko- 
medja: środek wiodący do celu. 

„Veni Creator“ zabrzmiało, w 
górze. Veni Creator — i rozjaśń mro- 
ki w tej duszy męskiej, lub zerwij pę- 
ta jarzmiące na zawsze to dziewczę... 


ih 


Noe. Cisza grobowa legła na 
ziemię. W sypialnym pokoju siedzi 
przy kołysce kobieta, która z dziew- 
częcia stała się żoną i matką. Dwa 
lata upłynęły od dnia, kiedy stanęła 
u stóp ołtarza. I musiały w te lata 
wpleść się gęsto: ból moralny i lzy, 
troski i noce przelkane... Twarz jej 
powiędła a oczy straciły blask dawny, 
Widać w nich żal jakiś wielki, bolesny. 

Godzina mija po godzine. Zegar 
trwożliwie dzwoni w przyległym po- 
koju trzy razy. Ona czeka ną męża, 
I widzi oczami duszy wracającego do 
domu. Widzi, jak po, przehulanej no- 
cy, pijany włacza się do pokoju z 
przeklenstwem na wargach. Nie znaj- 
takich w słowniku 
swym dla niej słówka wytłomaczenia; 
przeciwnie usposobiony wrogo, zły.. 
Tak jej upływa prawie dzień za dniem. 

Od dnia ślubu, prysły w nim po- 
zory dobroci i łagodności. Brutalny 
egoizm, szyderstwo i lekceważenie — 
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nia warunki przejazdu morzem na 
rozmaitych linjach okrętowych, I po- 
daje wskazówki co do stacji kontrol- 
nych. Dalej znajdujemy tam adresy 
księży polaków w miastach portowych, 
u których nasi wychodźey mogą zna- 
leźć moralną pomoc i wskazówki na 
obcych miejscach. W dalszych rozdzia- 
łach mieszczą się wskazówki, dotyczą- 
ce wylądowania w Ameryce i dalszej 
podróży, a także sposoby poszukiwa- 
nia pracy w Stanach Zjednoczonych, 
oraz prawa Stanów Zjednoczonych. 
Na końcu podany jest kurs pieniędzy, 
„oraz wykaz księży mówiących po pol- 
skn w Stanach Zjednoczonych Ame- 
ryki Północnej i w Słanach Ameryki 
Południowej. Wydawnictwo to jest no- 
wym dowodem żywotności i bardzo 
pożytecznej działalności T-wa opieki 
nad robołnikami, które w przeciągu 
krótkiego swego istnienia przyniosło 
i przynosi olbrzymie usługi setkom 
naszych wychodźców. 

Książka „Przestrogi dla emigran- 
tów“ ze względu, na swą obfitą i cenną 
treść, oraz nizką cenę (15 kop.) zna- 
leźć się powinna w ręku każdego wy- 
chodźcy i każdej osoby, która intere- 
suje się losem emigrantów. 


REAA 
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Przybycie nowomianowanego 
proboszcza pabjanickiego. 


Ks. Tomasz Świniarski, o którego 
nominacji na proboszcza parafji S-go 
Mateusza w Pabjanicach donosiliśmy. 
w swoim czasie, objął już swe obowiązki. 

O szczegółach dotyczących nowego 
proboszcza otrzymujemy teraz od jed- 
nego z obecnych przy powitaniu na- 
stępujące dane. , 

Ks. Tomasz Świniarski, przez lał 
28 był administratorem parafji Paszno, 
gdzie zaskarbił sobie wielkie uznanie 
i miłość swych parafjan. Obok bez- 
pośrednich swych obowiązków gorliwie 
poświęcał się pracy społecznej, wy- 
razem której są instytucje założone 
przez niego: ochronka, Kasa Oszczęd- 
ności, kółka rolnicze, wreszcie pobudo- 
wanie nowego kościoła, To też opu- 


szczający swą paralję po długoletniej : 


pracy ks. proboszcz z żalem żegnany 
był przez parafjan. 

Parafjanie tutejszej parafji S5-go 
Mateusza z p. burmistrzem i dozorem 
kościelnym na czele przy uroczystem 
u a al 
n__n MM 
oto co zajęło miejsce wszystkiego co 
szlachelne i dobre. 

I zapytuje się w naiwności swej 
ta kobieta, gdzie miłość jaką ją kochał 
ten człowiek przed dwoma laty. 
Gdzie-ż to uczucie o jakim mówił tak 
dużo i z taką mocą? Gdzież te przy- 
sięgi wypowiadane ze drżeniem w gło- 
sie i z blaskiem tkliwości w miękkim 
spojrzeniu źrenice? 

Myśli jej stają bezsilne wobec tej 
strasznej dla niej zagadki życia. Nie 
zdolną jest zreasumować tego co prze- 
żyła przez te dwa lata, aby wysnuć 
właściwe konsekwencje. Nie może 
trzeźwo spojrzeć w przeszlość i przy- 
szłość bo zdeptane brutalnie marzenia 
o szczęściu wstrzymały jaśniejszy po- 
lot jej.myśli, a stargane bólem serce 
odczuwa jedynie żal. 

I wyobrażiny sobie całą tragedję, 
jaka rozgrywa się w takim ufnym w 
prawdę i szczęście sercu, kobiecym, 
gdy kobieta taka zrozumie że miłości 
niema bo — jej i przed dwoma laty 


nie było. 
. Ralf. 


GAZETA PABJANICKA. 


powitaniu wręczyli swemu nowemułpro- 
boszczowi chleb i sól, dziatwa zaś 
ofiarowała bukiet. Na przemówienie 
powitalne p. burmistrza ks. proboszcz 
odpowiedział w poduioslych słowach, 
zaznaczając potrzeby tutejszej parafji. 

W parę dni potem przybyły umyś- 
Inie do Pabjanie ks. dziekan sieradzki 
dopełnił uroczystości wręczenia klu- 
czów kościelnych nowemu proboszczo- 
wi, jako symbolu objęcia parafji pod 
zarząd. 

W uroczystościach bral udział 
chór śpiewaczy „Lira* pod kierunkiem 
p. Prosnaka. 


Osobiste. 


Na wysłane przez naszą Redakcję 
telegraficzne zapytanie o zdrowie p. 
Kugenjusza Sokołowskiego otrzyma- 
liśmy depeszę treści następującej: 

„Wzruszeni Waszą troskliwością. 
Najgorsze minęlo. Rodzina“. 


Likwidacja Stow. Równoupraw- 
nienia kobiet w Pabjanicach. 


W czwartek wieczorem w miesz- 
kania D-rowej Jarnińskiej odbyło się 
zebranie w sprawie ostalecznego roz- 
strzygnięcia dalszych losów Stowarzy- 
szenia równouprawnienia, 

Zebrani (23 osoby) po dłuższych 
debatach, wobec braku zainleresowa- 


' nia się tem stowarzyszeniem ze strony 


ogółu kobiet pabjanickich, postanowili 
stowarzyszenie zlikwidować. Wybrana 
komisja likwidacyjna, z 3 osób zło- 
żona, upoważnioną zostala do sprze- 
dania maszyny nożnej do szycia, sta- 
nowiącej własność stowarzyszenia. Z 
otrzymanych pieniędzy ma być pokry- 
ty deficyt, wynoszący kilkanaście rubli, 
pozostała zaś suma ma być przelaną 
do' kasy Pabjanickiego Towarzystwa 
Naukowego na zakup książek, o równo- 
uprawnieniu kobiet traktujących. 

Co się tyczy kapitalu żelaznego 
na żłobek, który wraz z procentami 
wynosi około tysiąca rubli, postano- 
wiono sumę tę umieścić w Pabjanie- 
kiem Chrześcijańskiem "Towarzystwie 
Dobroczynności również jako kapitał 
z tem zastrzeżeniem, że o ile kapital 
ten urośnie z procenłów składanych 
lub nowemi ofiarami dopelłnionym 
zostanie do sumy 5 tysięcy rubli, to 
pieniądze te wydane zostaną Zarządo- 
wi Ochrony Katoliekiej na założenie 
żłobka. 

Komisja likwidacyjna po załalwie 
niu spraw tych dokładne sprawozda- 
nie ogłosi w „Gazecie Pabjaniekiej.* 


Brak ópieki nad zwierzętami. 


Członkowie łódzkiego oddziału 
Tow. Ochrony Zwierząt skarżą się na 
nieporządki, panujące na targach w sto- 
sunku do przywożonego ptactwa, któ- 
re zazwyczaj nie jest przywożone w klat- 
kach, lecz gromadnie, z powiązanymi 
skrzydłami i nogami. 

W wielu bardzo domach daje się 
widzieć ptaki śpiewające, które na 
wiosnę bezwarunkowo winny być wy- 
puszczone na wolność. 

Również często spotyka się znę- 
canie nad końmi. Poważną przeszkodą 
dla działalności chętnych członków vd- 
działu jest to, iż włościanie przyjeż- 
dżają na targi bez żadnej legitymacji, 
nie można więc wrazie jakiegoś prze- 
kroczenia udowodnić ich tożsamości. 
Możeby magistrat lub władze policyj- 
ne pomogły do wynalezienia na to 
jakiegoś sposobu? 

Słyszymy również, że wiele osób 
nie mogąe doczekać się otwarcia od- 
dzialu u nas, pragnie zapisać się na 
członków do Łodzi. Otóż upoważnieni 
jesteśmy do oświadezenia, że odpo- 
wiednie podanie zostało wysłane do 
Petersburga w tydzień po zebraniu, 
a obecnie prowadzona jest dalsza ko- 
respondencja i starania zapewne wkrót- 
ce zostaną uwieńczone pomyślnym 
skutkiem. 


Zabawa „LIRY”. 


W niedzielę 6 lipca w ogrodzie 
Tow. Strzeleckiego odbędzie się Za- 
bawa ogrodowa Tow. Spiew. „bira“. 
Program wypełnią popisy chóru mię- 


szanego`„Liry“, udział kółka drama- 
tycznego Tow., które odegra sztukę 
ze śpiewami „Tajemnica Starego mias- 
ta". Fajerwerki, ognie bengalskie oraz 
tańce, Początek zabawy o godzinie 2 p.p. 


Pabjan. Towarzystwo Sportowe. 


W poniedzialek, dnia 80-go b. m. 
punktualnie o godz. 8'/ “wieczorem 
w sali własnej przy ul. Bocznej od- 
będzie się ogólne zwyczajne zebranie 
członków Pabjanickiego Towarzystwa. 


PORZĄDEK OBRAD: 1) Zaga- 
jenie posiedzenia. 2) Wybór prze- 
wodniczącego zebrania. 3) Odezyta- 


nie protokółu ostatniego ogólnego ze- 
brania. 4) Sprawozdanie Zarządu. 
5) Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej. 
6) Wybory 6 członków Zarządu i 6 
ich zastępców. 7) Wybory 3 ezln- 
ków Komisji Rewizyjnej. 8)  Wnio- 
ski członków. 


Strażnik - złodziejem. 


Wczoraj o godzinie 21/ w nocy 
strażnik policji pabjaniekiej Waszczuk 
zakradl się w celu kradzieży do miesz- 
kania Ludwika Biskupskiego przy ul. 


Konopnej. Przez wyjętą szybę w ok- 
nie otworzył takowe i wszedł do 
mieszkania. 


Hałas spowodowany potrąceniem 
krzesła obudził śpiącą córeczkę Bi, 
na krzyk której obudził się sam go- 
spodarz mieszkania i puścił się w po- 
goń za uciekającym złodziejem. Po- 
goń zakończyła się schwytaniem stra- 
żnika i oddaniem go w ręce władz. 

Strażnik teń poprzedniego dnia 
w rozmowie z Biskupskiem dowiedział 
się o sprzedaniu przez niego świń, 
liczył więc na to że uda mu się ukraść 
otrzymane za nie przez B. pieniądze. 


Pożar. 


We czwartek wieczorem zaalarmo- 
wana straż ogniowa łuną która ukazała 
się w stronie Starego Miasta wyru- 
szyła w tym kieranku, lecz przeko- 
nawszy się na skręcie że pożar szerzy 
się w znacznej odległości za Pabjani- 
cami, powróciła zaraz do miasta. 

Pożar wybuchł w Rzgowie gdzie 
spłonęło 13 stodół. 
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Różne nowiny. 
Młodzi vna 


Uczniowie Szkoły Polskiej J. Dą- 
browskiego w Piotrkowie: Jan Straler, 
Wacław Konarzewski, Lucjan Kenig, 
Jan Gurzyński i Stefan Laskowski, 
zbudowali pomysłu własnego aeroplan, 
dwupłatowiec, długości 26 metrów. 
Młodzi wynalazcy mają nadzieję, iż 
skonstruowany przez nich aparat po- 
bije inne taniością. 


Ze Związku stowarzyszeń 
spożywczych. 


Po ukończonych obradach dwu- 
dniowych zjazdu pełnomocników Zwią- 
zku stowarzyszeń spożywczych, odbyło 
się zebranie członków rady wyborczej, 
która ukonstytuowała się jak następuje: 
p. Stanisław Karpiński—prezes, ks. Jó- 
zef Mężnieki z Rajska — wiceprezes, 
p. Stanisław Moskalewski ze Zwierzyń- 
ca — sekretarz, oraz członkowie rady 
pp.: ks. Wacław Bliziński z Liskowa, 
Piotr Danysz z.Brusowa, Seweryn Ho- 
rodyski z Opatowa, Stanisław Mitra- 
szewski, doktór Władysław Podczaski 
z Czeladzi, Wojciech Pole z Pabjanie, 
Andrzej Rodowicz, Edward Wichura 

z Częstochowy i Stanisław Zabicki 
z. Potoka. 

Do wydziału rewizyjnego, pod prze- 
wodnictwem prezesa Rady, p. Stan. 
Karpińskiego, weszli pp. Stanisław Mi- 
traszewski, Stanisław Moskalewski, dr. 
Władysław Podczaski i Andrzej Ro- 
dowicz. 

Na stanowisku dyrektorów Zwią- 
zku pozostają nadal pp. Romuald Miel- 
czarski i Stanislaw Wojciechowski 
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Skrzynka do listów 


Od Zarządu Towarzystwa Spor= 
towego otrzymujemy następującą ode- 
zwę: 


„Wobec krążących w mieście po- 
głosek ujmę czyniących Towarzystwu 
Sportowemu, a wywołanych artykułem 
p. J. K. w Ne 44 „Gazety Pabjanie- 
kiej“ p. t. „Coś niecoś z okazji osta- 
tniej zabawy niedzielnej w Towarzyst- 
wie Sportowem*, i wobec wątpliwości 
powstałych z tego powodu pomiędzy 
członkami Towarzystwa Sportowego, 
Zarząd tegoż Towarzystwa czuje się 
w obowiązku określić swoje stanowi- 
sko w tej sprawie. 

Zarząd stwierdza, że w omawia- 
nym artykule nie może się dopatrzyć 
zarzutów skierowanych bezpośrednio 
przeciwko Towarzystwu Sporłowemu, 

Nie poruszając zarzutów skiero- 
wanych wyraźnie przeciwko pewnej 
grupie osób obecnych na zabawie nie- 
dzielnej, Zarząd ze swej strony kate- 
gorycznie przeczy, aby w lokalu To- 
warzystwa Sportowego, czy to na tej 
zabawie czy kiedyindziej mialo miej- 
sce jakiekolwiek „pornografją zabar- 
wione* (według określenia p. J. K.) 
zachowania się obecnych. 

Zarząd Towarzystwa Sportowego 
w sferze swej działalności stoi ,na 
straży zdrowia nie tylko fizycznego ale 
i duchowego, dlatego też zawsze prze- 
strzegał, przestrzega i przestrzegać 
będzie, aby przez karygodne ekscesy 
godnosć Towarzystwa nie była nara- 
żona na szwank, 


Zarząd T-wa Sportowego. 
(Nazi) 


Telegramy. 


Wojna bez jej wypowiedzenia. 


Białogród. W dniu wczoraj- 
szym cała dywizja bułgarska, prze- 
kroczywszy granicę pomiędzy Skoplje 
iVelesme, wszczęła bitwę z wojskiem 
serbskiem, została jednak ze znaczne 
mi stratami zmuszona do odwrotu, 

Tym sposobem wojna rozpoczęła 
się faktycznie bez jej wypowiedzenia. 


Opinja dyplomatów. 


Petersburg. Wedlug otrzy- 
manych tutaj wiadomości dyplomacja 
zagraniczna uważa wczorajszą bitwę 
bułgarsko-serbską za wybu ch wojny. 

Tutejsze koła polityczne są zda- 
nia, że wojna się rozpoczęła. 

Dyplomacja rosyjska ma nadzieję, 
że pomimo poważnego zajścia, jakie 
nastąpiło, pokój da się utrzymać. 

Oba poselstwa tutejsze: bulgar- 
skie i serbskie zaprzeczają stanowczo 
wiadomościom, jakoby uklady pomię- 
dzy ich rządami „zostały przerwane" 


Ze źródeł bułgarskich. 


Sofja.  Pochodzącą z Biało- 
grodu wiadomość a wielkiej bitwie w 
Złotowie jest nieprawdziwa. 

W rzeczywistości w nocy d. 24 
b. m. czetą bułgarska pod dowództwem 
Abacowa w pobliżu zajętej przez ser- 
bów wsi Zletowa napadła na oddział 
serbski, złożony z 70 ludzi. 

Dnia 25 b. m. starcie ponowiło 
się; wojska serbskie dały 20 strzałów 
armatnich. 


Odpowiedzi Redakcji. 


P. St. Ł. Nadesłanego artykalu 
umieścić nie możemy, nie znając naz- 
wiska autora, teinbardziej że jest to 
artykuł polemiczny. 

Pozatem Redakcja zaznacza, że 
Towarzystwo Sportowe samo wystę- 
puje w numerze niniejszym z odpa- 
wiedzią, dotyczącą Towarzystwa. 

Odpowiedź młodzieży przeciwko 
której p. J. K. skierował swe zarzuty 
chętnie zamieścimy o ile, wiadomym 
nam będzie autor i, o ile nie będzie 
przez niego kwestjonowane prawo 
Redakcji umieszczania artykułów jakie 
uważa za właściwe. 


GAZETA PABJANICKA. 


Zupelnie nieoczekiwanie otrzy „maliśmy droga telegraficzną nader smutna wiado- 
hee ky” 


mość, że w dniu -27-ym, b. m. o godzinie 4-ej rano zmarl w Kolobrzegu dawniejszy 


nasz Dyrektor Zarządu, 


długoletni kierownik handlowy naszej firmy 


RUDOLF SCHOLZ 


przeżywszy 


lat 65. 
zasłużoną działalność naszego drogiego przyjaciela i 


współpracownika, 


Głęboko wzruszeni nagłym zgonem wspominamy z wdzięcznością 


który zacnym 


swym charakterem na dlugie lata zaskarbił sobie w sercach naszych wdzięczną pamięć. 


N>OMNWU<Ł 
> SOZONMUO "W 


Wyprzedaż 


posezonowa 


teraz bajecznie tanio 


Garnitury maryn. ez 18" 


z prima szawiotu dawniej 2450 


Garnitury maryn.. „ 167 


dawniej 1960 


Garnitury maryn. „12 


dawniej 1650 . 


SCHMECHEL i ROSNER 


ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 100. 
(460 1-1) 


z, 
Za Redaktora i Wydawcę St. STEFAN. 


ZARZĄD 


TOWARZYSTWA AKCYJNEGO 
PABJAN. FABRYK WYROBÓW BAWEŁNIANYCH 


„KRUSCHE i ENDER” 


= R. MASICKI = 
SKŁAD KAPELUSZY i TOWARÓW GALANTERYJNYGH 3 
PABJANIGE, 5 


Ceny stałe, nizkie. 


Poleca Sz. P. na sezon letni wielki wybór kapeluszy mezkich słomkowych od 1.25 k. 


panama od 4 rb. i dziecinnych od 50 k., oraz duży wybór czapek letnich męzkich, 
dziecinnych i uczniowskich. Także wielki wybór kołnierzyków damskich i męzkich. 
Najmodniejsze krawaty i torebki damskie, również koszule męzkie, kolorowe i białe, 
dzienne i nocne od 1.25., duży wybór lasek, parasoli i parasolek, fartuszków dziecin- 


nych, jako też sandałków męzkich, damskich i dziecinnych znanej firmy „SKOROGHOD” 
456-0-6 


Sadowa woda kunerf yalensa! 


OON we L 20-2 


Przy zakupie towarów czy to w Pabjanicach 


czy w Łodzi prosimy powoływać się na ogłoszenia 


umieszczane w „,„Gazecie Pabjanickiej*. 


iai POGRZEBÓW E M. KOŁACZA w Pabianicach, Zamkowa 28. . 
poon po panao p poleca po cenach przystępnych, TARA trumien 
talow 


ychiz ewa. poczynając od najtańszych, aż 

do najwy kwintniejszych; także sosięda w Kubin wyborze wieńce metalowe i z kwiatów 
żywych i sztucznych, duży zapas garderoby męskiej, damskiej i dziecinnej, karawany 
duże i małe wysyła. oraz żałobników, a także urządza dekoracje pogrzebowe. | c-r—423 


W Mledzielę d. 29-go Czerwca 
=NA ZIELONEJ GÓRCE” 


(Wilk kore 


== z tańcami == 


> W Ochronce e Katolickiej Ś 
są do sprzedania pozo- 
stałe po popisie KAPE- 
LUSZE, które sprzedaje 


się obecnie po cenie ko- 
— Głó od 30—60 kop. 


Ji 


W domu Towarz. Pożyczkowo-Oszczędnościowego. 
przy m. Długiej NM 45, 

Jest do wynajęcia mieszkanie skla- 
dające się z 4 pokoi i kuchni z wszel- 
kiemi wygodami 

(161—:1-3) 


i 
ia min cz Uk p zz a ZYC zw 
Zaginął pies żółty duży Bernard, 
odprowadzić na ulicę WARZAWSKĄ 568, 
GOSZKIEWICZOWI za nagrodą. 105 


W drukarni St. Stefana, Zamkowa li. 


